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Przybili tylko -- sjJtys:
1 P . Jakub Bojko należy do po- 
■taci ogólnh znanycn. Ten  chłop 
samouk, autor książek „Pod  
trzeciego  k ró la " i „D w ie  dusze", 
p^ócz setek, może tysięcy, in tere­
su jących artykułów, m ógł pory 
wać i porywał tłumy. M ógł dziś 
być seniorem dziataczy ludowych, 
czczonym przez swoich, a szano­
wanym  przez wszystkich. Tym 
czasem p. Jakub Bojko został o- 
puszczony przez wszystkich. On 
sam parę dni temu m ówił o tym 
ac p. Jana .Rostworowskiego:

„Kiedy przed »ześc:u miesiącami 
wojewuua Switalski przyjecnał wrę­
czyć mi order Polonia Rest tuta, nie 
prjybyl nikt z okolicznych chiopów 
tylko wezwani przez starosię sołtysi. 
Odzn»vzeniz me powia^zowa: mi nikt 
z chłopów, tylko baron peliks Konop­
ka syn tegc, który on g i nazw ał mnie 
nowym Szeią... Dz siaj przestałem być 
aeuatorem zrzekren. się wójtostwa w 
Gręboszowie, wycofałem się z redak­
cji „Gospodarza” ' i iylko wspomnia­
ni. z zudiugiego życic piszę.” "

Słuchacz, p. Rostworowski, do 
daje od siebie, iż p. Bojko jest 
niepopularnym nawet we w łasnej 
w iosce, a „kartę, jego  ro li po­
święconą. zapisał ju ż do końca 
bezlitosny los."

P , Jakub Bojko był najwyoit- 
n iejszym  z tych, którzy zt stron­
n ictw a ludowego przeszli do sa­
nacji. Sanacja, pozyskawszy B o j­
kę, ruszyła na podoój wsi. W  r. 
1025 nazwisko Bojki figu row ało  
na listach wyborczych BB. na 
p ierwszym  miejscu w 15 okrę­
gach. Dano mu do dyspozycji no­
w ą gazetę luctową. aano mu pie- 
n ląaze nu zjazdy w ójtów  N ie 
w iele od tego czasu upłynęło lat. 
P . B ojko z goryczą m ów i: Opu­
śc ili mnie wszyscy, z chłopów 
n ie  przyszedł nikt —  z jaw ili się 
tylKo wezwani przez starostę soi- 
t j  si Bo dobrowolnie i oniby nie 
p rzysz li."

Publiczna spowiedź Jakuba 
B o jk ; przyszła w porę Oto w 
W a m »w ia  urządzili zjazd dua- 
Jacze, k tórzy przeszli tą tamą, co 
!  Bojko, d rogę : z ruchu ludowe­
go do obozu prorząacwego. To 
rw i „kadzich łop i". W Krakow ie 
podobny zjazd zwołała inna gru­
pa b oziałaozy ludowcowych 
K rzą ta  się około sw ojego zjazdu 
Stapiński. N ie  zrezygnow ali z 
£ £ t :tn y c li  zam iaró w  u trzym an ia  
s ię  na pow ierzchni Maiinowsid, 
R og  i tow.

Gdy w ielu z nas czyta tuziny 
nazw .sk organ izatorów  i re feren ­
tów owych zjazdów , przypom ina 
się nam z uporem cmentarz tru ­
p iarn ia  I nagrobki. Jeśli m  naj­
w ybitn iejszym  z nich, Bojką, nie 
poszedł nikt. Jeśli opuścili go 
wszyscy, to rz e g o i jeszcze chcą, 
czegóż szukają —  p lotk i? N ie  po­
szedł i nie pójdzie za nimi nikt. 
Chvba —  wezwani przez starostę 
sołtysi.

U  dołu, w masach, eorawa ta 
je s t zupełnie jasna. N !e bedzie 
i  nie może być żadnego zam iesza­
nia. żadnego bałamuctwa N ie  
ma ju i  nieuświadom ionych N ie 
ma kogo bałamucić. N ie  m ają co 
do tego złudzeń również i orga 
r iza to rzy  owych zjazdów.

Skoro zjazdy zwołu ją —  m ają

oni jednak jakąś nadzieję i na 
coś liczą.

Dopóty, dopóki mandaty, hono­
ry, stanowiska i posady zaieżec 
będą od —  obecnego reżimu, za­
wsze znajdzie się parę setek ain- 
bitnycn i głodnych N a  co jednak 
ci ludzie, reprezentu jący ju ż ty l­
ko łachmany dawnej potęgi i sła­
wy, i nic w ięcej, są potrzeDni 
grupie rządzącej? Są znienaw i­
dzeni, ścigani ogólną pogardą, a 
taaże „p m n eg iu m  od.orum " to 
ciężar, a nie siła ani zysk. A  jed ­
nak —  w  prasie sanacyjnej z ja ­
zdy te  znajdują szeroki odgłos i

radosne echo. Czyżby sanacja łu­
dzić się chciała, że ma w pływ  w 
społeczeństwie, bo uległość w o­
bec wodza zg łosili Stapińsai, W a- 
leron, M ichałkiew icz, K u lis ie­
wicz, M iłgu j i Fidelus?

Odpowiedział za nich, w .samą 
porę, stary Jakub Bojko:

„N ie  przyszedł nikt, tylko we 
zwani przez starostę sołtysi."

P r z e g l ą d  p r a s ^
M a r z e n i a  o  k r u c j a c i e

„W ieczó r W arszaw sk i" wokazu- 
Je na realistyczne i czysto ma­
teria lne podłoże h itlerowskiego 
idealizmu i pragnien ia walki z 
bolszewizm cm .

— Kongres partii narodowo so- 
sjalistycznej w Norymberdze ogtos.l 
hasło krucjaty przeciw bolszewizmowi. 
Ka czele tej grucjaty stają oczywiście 

ao współpracy

A równocześnie te same Niemcy j zużytkowaniu, by mógł on wpły- 
.. tlerowskie a sieb.e piowudzą zawzię-. wydatnie na trwałe, w .dalszej 
tę walkę z wszeln.mi prądami relign-i , . . . . .
nymi, a przede wszystkim z k.itolhyz- Perspeictywie, ożyw ien ie życia go-

Sołtysi p rzyjdą uez i-ołrednic JJśzyltcich^r-ei i n lk Ó w ^ p ls z^ ra ^  
u za przeciwników z gory uznając ka2

aego, kto wtówen !. tego nie posłucha. 
W  myśl zasadę, że kto nie z nami, ten 
przeciw nam Niemcy hitleruwsme encą 
podzielić' świat na dwa obozy i pomiv 
dzy obozami tymi rozpętać wojnę.

twa b. działaczy chłopskich. Szko­
da dla nich pośredników, posad 
i p ien iędzy N ie reprezentu ją oni 
nic. Na ich wezwanie nie p rzy j­
dzie nikt. Stary

S y tu a c ja  w  p r z s a y f l ?  i heindiu
w e o n j ra la c ji d y r .  Piuhegu

Na wstępie zaznaczył dyr. Peche, 
że ubiegłe miesiące bieżącego roku 
uwypukliły w szeregu dziedzin nasze­
go życia gospodarczego pewne poiep 
szenie. Polepsztnit to nastąpiło na 
skutek działania różnych momentów, 
wśróa którycn poza ogólną poprawą 
w gospodarstwie światowym — wy 
mienić należy konstrukcję rządowe­
go programu gospodarczego i kon­
sekwentną jego realizację, wyrażają­
cą się w zrównoważeniu budżetu 
Państwa i uporządkowanu eosoodar- 
ki publicznej.

W SKA2NIK 70 
Wskaźnik produkcji przemysłowej, 

przy poasrawie 1928 — luO, kształtu­
jący Się w ciągu ostatnich czterech 
miesięcy b. r. na poziomie 71 — ” 2, 
odpow.ada poziomowi roku |931, t. j. 
okresu, kiedy ujemne skutki kryzysu 
jeszcze się nie ujawniły Wskaźnik 
produkcji przemysłowej, wynoszący 
w koucu 1933 r. 59,1, podniósł Się w 
r, 1934 do 62,8, w 1935 r. do 60,4. a 
za siedem miesięcy b. r. osiągnął bez 
mała 70. W ten sposób poziom pro­

dukcji z r. 1933 przekroczony został 
o 3o proc.

Następnie scharakteryzował dyr.
Peche rozwoj wskaźników produkcji 
w poszczególnych gałęziach przemy­
słu, podkreślając wyjątkowo silny 
wzrost produKcji hut żelaznycn, któ­
rej wskaźnik w okresie styczeń _  
lipiec wynosił 75.1, w ostatnich zaś 
miesiącach osiągnął poz.om 83, t. j. 
bez maia wysokość toku jęio.

Jeżeli chodzi specjalnie o przemy­
sły surowcowe i póisurowcowc, to i 
w tym zakrene następuje poprawa 
produkcyjna. Poza już wyżej om ówio! sytuacji 
nym wzrostem produkcji ł zbytu w j 
hutnictwie żelaznym, stwierdzić na- 1 
leży oznaki poprawy sytuacji gospo­
darczej w  przemyśle naftowym. Trwa 
jący od szeregu lat spaaek konsumrji 
oenzyny na rynku wewnętrznym zo­
stał zahamowany. Konsumcja nafty 
wzrosła o 35 proc. w stosunku do r. 
ub.

śle węglowym. Tłumaczy się to spe 
cyficznymi warunkami egzystencji te 
go przemysiu Obserwujemy bowiem, 
ze mimo wzrostu wskaźnika ogólnej 
produkcji przemysłowej, wskaźnik 
wydobycia węgla zmalał w stosunku 
do r. ub., wynosząc w okresie sły- 
czeń —  sierp cń 98 proc. wydobycia 
w analogicznym okresie r- ub. Zja- 
w.sko to tłumaczy s ę spadk.em eks 
portu o 10 proc., który w polskim 
przemyśle węglowym stanowił 35 
proc. zbytu.

Przechodząc z kolei do omówienia 
w handlu wewnętrznym, 

stwierdził dyr. Peche wzrost oorotów 
towarowych we wszystkich niemal 
branżach

mem, walkę w skutkach swoich zmie­
rzającą w tym samym kierunku, co 
bezbożnictwo bolszew ckie. A równo­
cześnie coraz wyraźniej występuje ta 
.emmczy związek kęóry iączy niem ec- 
ką tajną policję, Gestapo, z trocksta- 
m., najbardziej zdecydowanymi zwc- 
łennikanr" rewolucji światowej, organi­
zatorami strajków wfe Francji, głów­
nie w przemyśle wojennym, najbarT 
dziej zdecydowanymi zwolennikam 
pomocy dla czerwonej Hiszpanii. Ge­
stapo przy pomocy tr>.kistów podpa­
la świat a H tler wola wszystkich oo 
gaszenia pożaru

Pragn ien ie  ideowej krucjaty ko 
ja rzy  się z  nadziejam i na Urai,
Ukrainę i Syberię, jest maską dla 

j staropruskiego impenahzmu. Trze 
eia Rzeczą byłaby rada, gdyby 
ktoś dopomógł je j do wydobycia z 
ogn.a smacznych kasztanów —  na 
szczęście w Europie nie wszyscy 
zatracili poczucie rzeczyw istości i 
odpowieazialności.

W  szczególnej sytuacji znajduje 
się Polska. Chcąc zgody i pokoju 
na wschodzie i zachodzie, nie za­
chwycając się hitleryzmem, a po­
gardzając barbarzyństwem  komu 
nizmu —  w parciu p rzeciw  sobie 
dwu tych w rogich  czj-nmków mu­
si zachować swobodę ruchu 1 sowo 
rzyć m iędzy nimi równowagę 

— Niemcy sa osamotnione i w tym 
leży jedyna gwarancja utrzymania 
pokoju. Dlatego po ótowacn norym­
berskich n.e nastąpiły zaane czi ny,
nawet to zerwań estosunkowdypbma-, ref indywidualności osobistej,
tycznymi z Sowietami, ktorego oba , * £ w ozen a moralne,
wiano „.ę na zacnoaz.e, nawet wypo- } ■ y . . . . . .
wieazenia Sowetom kredytów niem.ee- 
tósll, z

WĘGIEL SŁABIEJ

Słabym natomiast refleksem odbiła 
się poprawa koniunktury w przemy-

Na 15 minowanych
11 kai.dyi m jw  na radnych

„Ścięto” na egzaminie w ŁocUi
ŁÓDŹ, 17. 9. W  głównej korni* 

s ji wyborczej w  Łodzi odbyły się 
„egzam iny" z języka polsk.ego 
kanaydatów na radnych m iejs­
kich. Przewodniczący głównej 
kom isji wyborczej, Vescile, we­
zwał do „egzam inu " 15 kadyda- 
tów  na radnych, ale przybyło ty l­
ko 11, gdyż i  kandydatów żydow­
skich uchyliło się od „egzam inu 
i w ten sposób zostało „ściętych 
automatycznie. P rzy  „egzam i­
nach" „zo a ło " je  tylko i  radnycn, 
a 7 „ob la ło  się *.

Z pośród Kandydatów na rad­
nych, których .śU ą ł" p „Voaci- 
le “  jest jeden kandydat z listy  
obozu narodowego, jeden socja li­
sta, jeden Niem iec oraz członek t. 
zw. „fron tu  narodowo - chrześci­
jańsk iego".

„ 8c ‘ę c i"  przez p Yesc ile  kan­

dydaci n »  radnych będa skreśleni 
z lis t kandydatów do rady m ie j­
skiej.

spodarczego..
Zdaniem „Czasu", b j to oeiąg- 

nąć, należy niezw łocznie wzmóc 
obroty w  nanalu zagranicznym, 
przeprowadzić reform ę podatko­
w ą (zn iżen ie ciężarów  podatko­
wych, uproszczenie systemu ścią­
gania podatków ), reform ę admi­
n istracji państwowej w_ duchu 
zm niejszenia biurokratyzmu oraz 
likw idację etatyzmu.

, IN D Y W ID U A L N O Ś Ć " 
O B Y W A T E L A

„Polska  Zbro jna" w  ciekawym 
artykule „Indyw idualność żołn ie­
rza " piźze, te w  ramach organ i­
zacji wojskowej

—  Nie ma granic rozwoju -ndywi- 
auainycn zalet charakteru, lub indy- 
v'idua!nych zdolności umysłowych. 
Każdy żołnierz ma prawo do zrooie- 
n a kariery, prawo do noszenia buławy 
marszałkowskiej w swoim Tornistrze.

Taki rodzaj indywidualności, oparty 
na rozwoju dodatnich cech charakteij 
i umysłu i i ~dnoszący wartość jed 
nostk!, nie tylko jest dopuszczalny, ale 
ze wszecn miar pożądany. Istn ejące 
indywidualne różnice psychologiczne 
sprzyjają powstawaniu współzawod­
nictwa. niezbędnego warunku wycho­
wania i wyszkolenia żołn erza.

Byt i siła każdego zgrupowania luaz- 
kiego, w przeć,w enstwie do tiumu, są 
pobudowane na fundamentach stałych 
czynników organizacji.

D a le j:
Indywidualność zbiorowa jest w yi-

E°.

Zmiana starostów
Starosta P łocki p. W ładysław  

Kozm arynowski m ianowany zo­
stał Starostą Pow iatowym  w 
Częstochowie z jednoczesnym 
awansem do piątego stopnia służ­
bowego.

Starostą Płockim  będzie p. Ro- 
żałowski, aotycnczaso wy starosta 
pow iatowy w  Sierpcu. Starosta 
Rozm arynowzki opuści Płock już 
w  bież. miesiącu.

W  tych dniach obejm ie urzędo­
wanie nowy wiceutarosta pfoeki, 
p. Dr. Pustelnik z W łocławka.

N ie c n e  p r a k t y k i k a r ie r o w ic z ó w

S a n iia ry ja y  p ro ca t
urzędników miejskich —  oszczerców

W czora j rozpatrywana była w 
sądzie okręgowym  sprawa rzuca­
jąca  ponure św iatło na niecne 
praktyki urzędników, którzy dla 
awansu nie co fa ją  się przed rzu­
caniem najw iększych oszczerstw  
na awych p-zetoionych. Sprawa 
rozgryw a ła  się na teren ie stołecz­
nego m agistratu w okresie maso­
wych rugów  ptrsonainych w je ­
sieni 1934 roku. N a  dyrektora za­
kładów sanitarnych, dr. Francisz­
ka RaDczewukiego, zostało złożone 
do prezydenta m iasta doniesienie, 
podpisane przez niejakiego W il­
helma Dam ingera, a zarzucające 
podeszłemu w iekiem  lekarzow i do­
puszczanie się szeregu prze­
stępstw  na stanowisku służbowym, 
jak  nieporządki i nadużyć'a f.nan- 
powe, ciem iężenie podwładnego 
personelu, gnębienie pojowników 
o wolność oraz ciężki zarzut rusy- 
fikow an ia  Polaków  podległych dr. 
Rabczewskiemu z  okresu dzia ła l­
ności jego  przedwojennej na te­
renie Odessy.

Doniesier.>e wywołało rozprawę 
dyscyplinarną, ob fitu jącą w dra­
matyczne momenty, nodczas któ­
re j okazało się, że właściwym au­
torem  paszkw ilów  nie był Dair.in- 
ger, mało zresztą inteligentny, b

niższy urzędnik m iejski, lecz za­
stępujący czasowo dr. Rubczew- 
skiego niedouczony m edjk. urzęd­
nik Anton i Gryzina - uasek, któ­
ry, thcąc usunąć dr Rabczewskie- 

s drogi swej kariery un ęd u - 
czej, don.esienie opracował i dał 
Damingerow do przepisania, o- 
biecując mu za to wyrobienie po­
sady w magistracie, co istotnie 
nastąpiło.

Dr. Rabczew6k* tak prze 1 się 
osczerczym  doniesieniem, że za­
padł ciężko na chorobę sercową, w 
wyniku której pa paru miesiącach 
zmarł.

Na Skutek doniesienia do władz 
prokuratorskich wytoczono obu 
paszkwilantom  sprawę kam ą, a l­
bowiem doniesienie było całkow i­
cie bezpodstawne. Dr. Raoczewski 
w ielo letn i wyższy urzędnik m iej­
ski znany był ze sprężystości swej 
gospodarki, a w  latach przed” '

.FUNDUSZ OBKONY MORSKlŁ Pini 
być u war ctut ra równoległy ~ FUNDU­
SZEM OBRONY NARODOWEJ: itaidy 
kto skiadr ofiar# na obrono moroka 
dopełnia tem samem obowirrku oby­
watelskiego wsoledem Funduszu 

O b r o n *  N a r o d o w e  i"
(Z oświadczania, złozonage w dmu 29.VI. 193© 
orzaz garv dyw- K. Sotnkowtkiago, Prax*«G Za- 
rzędu FOM, w tanieniu Prazato Rady Ministrów).

.ennych dom dr. Rabczewskich w 
Odessie był prawdziwą oazą pol­
skości, w okresie zas bolszewickim 
oboje doktorstwo dopomagali * e 
.szech sił ewakuowanym przez 

Rosjan Polakom.

Do sprawy karnej dołączone zo­
stało, pop.erane przez adw. Ru­
dzińskiego, powództwo cyw ilne o 
symb „iczną ] zł, strat moralnych 
i 1 zr. strat m aterialnych, wno­
szone im ieniem  wdowy.

N a  sprawę wezwano 40 św iad­
ków z obu stron, przeważnie 1 po­
śród pracowników  wydziału opie­
ki społecznej i zdrow ia publiczne­
go zarządu m iejskiego oraz z P® 
śród dawnych znajomych dr. Rab- 
czewskiego.

Rozprawa, której przewodniczył 
sędzia Kowalski, a oskarżenie po­
pierał prok. Gaszyński, została od­
roczona wobec niestawienia się 
g łównego oskarżonego Gryziny - 
Laska, który jest chory na serce, 
co stw ierdził delegowany speejal- 
n przez sąd b iegły  lekarz Roz­
prawa wzbudziła w ie lk ie  zainte­
resowanie zarówno wśród urzęd­
ników zarządu m iejskiego, jak i 
szerszej publiczności, znającej z 
jak najlepszych stron rodzinę Rab­
czewskich.

HANDEL

W przekroju strukturalnym handel 
wewnętrzny nadal dostosował się do 
obecnych zdolności silv nabywcze] 
Konsumenta, redukując wszędzie tam, 
gdzie 10 było możliwe, ogniwa po­
średnictwa. Pod wzglęaem techniki 
handlu, urządzenia takie, jak aukcje, 
giełdy, rzeźnie, nale targowe, cnłua- 
nie itp. były mocnym fundameniem 
do zawierania transakcyj o godziwej 
cenie i służyły jako narzędza polityki 
hanaiu wewnętrznego w uporządko­
waniu rynku.

Cechami dodatnio charakteryzują­
cymi postępy obtotu " tdwafowćgo * 
zagranicą są: 1) objav'y wyiaznego 
uszlachetniania- eksportu —: np, przez 
przesuwanie się wywozu artykułów 
roślinnych na artykuły hodowlane i 
2) systematyczne przesuwanie się 
eksportu z dróg lądowych na mor­
skie, Eksport nasz, mimo wszelkich 
oporów, nie słabnie, lecz przeciwnie 
_  wykazuje wybitną prężność I ten­
dencję rozwojową.

Do wzmożenia ekaportu przyczy­
nia się niewątpliwie 1 o/budowa urzą-’ 
dzeń morskich, jak no. urządzeń por 
towych w Gdyni, rozwój i uspraw­
nienie regularnych linii morskich 0- 
raz rozwój przemysłu morskiego.

WNIOSKI OGÓLNE

Reasumując, konstatuje dyr. Ptche 
następuiące zjawiska, dodatnio cha­
rakteryzujące obecne drogi rozwojo­
we przemysłu i handlu:

1, Ujawniający się rozwój -lościoi 
wy w proaukcji przemysłowej, mimo 
spadku utargu i niedostatecznej za­
sobności finansowej przemysłu, świad 
czy, że inicjatywa przemysłowa za­
czyna : ę dostosowywać do wytwo­
rzonych warunków ogólno - gospo­
darczych 1 ęzukać poprawy w zwięk 
szonym zbycie p,zy zniżonych ce­
nach;

2, ubytek finansowy, wynikający 
ze zmniejszonego eksportu, rekompen­
suje przemysł zwiększonym zbytem na 
rynku wewnętrznym;

3. wzmożenie się prężności ekspor­
towej. postępujące uszlachetnian.e eks ■ 
portu i ulepszanie metod i dróg ekspor­
towych;

4. intensj wre dążenie do zapew ■ 
niema przemysłowi krajowego surow 
ca, aby zastąpić mm drogi i związany 
z trudnościami eksponowemymi suro­
wiec zagraniczny.

Tak dodatnio zarysowująca się po­
prawa gospodarcza w przemyśle i 
handlu musi znaleźć podtrzymanie nie 
tylko przez wysiłki rządowe, lecz prze 
de wszystkim na drodze imcjatyv'y 
prywatnej przez: a) dalszy rozwój
produkcji przemysłowej, b ) rozwój 
zbytu krajowego, c) dalsze znormali­
zowanie i uproszczenie zbytu krajo­
wego i wreszcie d) przez rozwój i u- 
lepszanie metod eksportu.

Główną bazą na której mogą się 
rozwijać te zagadnienia musi być da 
żenle przemysłu do stałego racjonali­
zowania kosztów prudukcji i „On.żarła 
kosztów pośrednictwa handlowego i 
przez upraszczanie metod wytwórczych 
Sama wysokość ceny nie może gw a­
rantować przemysłowi rentowności, 
lecz jest ona relatywna w stosunku do 
ilości produkcji i jej kosztów-

gdyż wymaga od jednostki zrze- 
.a  o o w e to m  K reuyluw  . . .c .r c c -  -  - £  £  w <a s n y ch „ o rz y śc i.  ięce i Z

nimb. J  T i  y wiuz.n a w yżs. j formy zasa.
• ! Ln rAh^  ra ty wganizacyjfwj, ponieważ ńobna wo-

Sa oczet^wania ’ P I la ka*de '°  P ro iao . do jedności
N ie  da mc Me użvć za narzędzie w ,r ;  krh 1 fzeci'*,nie' ir<A ’v- dual* lNie-aając się u/jc za nar/ęazie , ność 0sobniKa, która wyraża s.ę w dą

jak iegokolw iek obcego im p eria li- , iamu do ocosobn enia się lub wyb-
zrou, musimy rea lizow ać w yłącz­
nie nasze postulaty polityczne bę­
dące wyra: em naszych ambicyj 
narodowych. I  d latego odosobnie­
nie N iem iec, w  ich próbach wyv.o 
lania starcia z Rosją, musi raczej 
w chw ili obecnej budzić nasze za 
dowolenie.

M O ŻLIW O ŚC I I W A R U N K I 
P O P R A W Y

„Czas“ po-w ięca jąc "uwagę spra 
wom >,M ałej iNarady Gospodar­
czej",'" akcentuje '  t fż y  'm om enty, 
które w p ływ a ją  na pom yślniejsze 
ułożenie się sytuacji gospodarczej 
w Polnce, w momencie obecnym 
Tym i czynnikami są przede w szy­
stkim .

—  Pierwszym z men jest ogoini 
zwyżka kon unkturi światowej szcze­
gólne w krajach bloku szterl r.gowe 
go, która mimo wszekich ograniczeń 
obrotów międzynarodowych wywie­
ra jednak pewien wpiyw na ryneK 
międzynarodowy, a przez 10 pośrednio 
wpływa na położenie koniunkturalne 
wszystkich krajów, a w ęc i Polski.

Następnym czynnikiem specjalnie 
dotyczącym Polski jest szczęśliwy dla 
Polski wyru*; zbiorów światowych i 
krajowych. Podczas bowiem gdy ne 
całym świecie zbiory wypadły naogót 
zle, zbiory w Polsce przedstawiają się 
przynajmniej średnio. Tak szczęśliwy 
Jla danego gospodarstwa zb.eg oko­
liczności zdarz? się bardzo rzadko, to 
też ten Cement naszego polożeu.a go­
spodarczego należałoby _ szczególnie 
p.eczoiowicie wyzyskać ako element 

na którego powtórzenie się nie można 
w przyszłości Liczyć

Wreszcie .opowiadana pomoc finan­
sowa Francji, którą trudno obecnie 0- 
cenić, z uwagi, że jeszcze nie znamy 
jej rozmiarów ani też sposobu prze­
prowadzenia odnośnych tranzakcyj, 
prawdopodobnie ułatwi w wysokim 
stopniu sytuację budżetową, odciąża­
jąc nasze gospodarstwo z szeregu 
wydatków zbrojeniowych, a także n- 
nych, a w pewnym stopniu ułatw, ona 
też sytuację walutową.

Te trzy eleme.ny sprawiają, że go- 
spjaarstwo nasze weszło w dobrą pas­
sę po długoletnim kryzysie i niemniej 
uiugiej depresji gospodarczej.

W chodząc w  okres pewnej po­
prawy naieży myśleć o takim jego

mania się z pod nakazów i praw, rzą­
dzących zorganizowaną grupą ludz , 
obniża wartość, lub wprost unicestwia 
jej silę i znaczenie. 1

P o tem :
—  W  m>arę wznoszen'8 się po 

stopniacn h erarchii wolskonej nastę­
puj? wyzwolenie indywidualności. Ka­
ni enem probierczym wyzwolonej in­
dy widtiain dśc) jest otop'eń posiadane] 
władzy Juwódcy.

U ogóln ijm y te tezy.
Nowoczesny młody polski na­

cjonalizm  wychodzi z założenia, że 
wzmożone poczucie naiydowe, od­
powiedzialność, jak  rów nież zdo­
byczą m ateria lne czy postęp tech­
niki —  każą orgaiTzować się naro­
dom w  form ach nowoczesnych, 
dalekich libera iirm ow ’ . a z b l i ­
ż o n y c h ,  chcć nie identycznych, 
do organ izacji wojska. A im ia  jest 
narzędziem siły narodu, wyrazom  
jego  dążeń ofensywnych i goto­
wości obronnej —  nhród, jes t ca­
łością organiczną i obejm uje 
wszystkie dziedziny życia. Jego 
podstawy m obilizacji, gotowość do 
walki, o fensyw a —  muszą m eć 
oparcie nietylko w  nakazie, ale i 
w  instynkcie czy instynktach. I  
dlatego, gdy armia, jako część na­
rodu, jego  organ, wyłoniony do 
specjalnych zadań, ma faktyczn ie 
mechaniczną podstawę organ iza­
c ji i rea lizu je  część założeń ideo- 
loczn^ch narodu —  naród, jcko 
całość, musi je  tworzyć, musi w y­
rażać konKreune aspiracje i żyć 
określonymi pragnieniami, a v- ęc 
n it m o ż t  mieć mechanicznej pod­
stawy organ izacji. Co arm ii daje 
siłę —  narodowi, w tym wypadku 
gotowałoby słabość.

D latego normy nowoczesnej o r­
gan izacji narodu muszą być ty l­
ko zbliżone w zasadach do organ i­
zacji wojska nie w  formach. O- 
parcie się na naturalnych instynk­
tach i zdobyczy ideologii narodu 
stworzy dla takiej organizacja pod­
stawę najpewniejszą, składającą 
się na pełnowartościową indyw i­
dualność obywatela.

7 l u  t n a r ą m t s i e

J a s n e  g o d z i n y
W  całym powitaniu wojska, po­

w racającego z ćwiczeń, to było 
najładniejsze, bo proste, szczere, 
naturalne Zwarcie się szeregów 
wojska, zm ieszanie niemal, z w i­
tającym  go tłumem

To nie byli urzędnicy zachęce­
ni do owacyj, ani publiczność, 
która wykupiła b iłety i patrzy na 
w idowisko, na defilaaę-

Żołnierza nie trzeba propago­
wać, zwłaszcza w Polsce. Bo kaz 
dy mężczyzna m iał na sobie mun­
dur wojskowy lub mieć go może 
każdej Rodziny. Stąd poczucie 
godności munduru, jako p ierw ­
szego widomego znaku służenia 
Narodow i, trudem, krw ią i ży­
ciem

Naw et wady organ izacji przy­

jęc ia  wojska nie zm niejszyły en­
tuzjazmu, nie pohamowały na­
stroju. (P ła tn e  wstępy na ulice, 
którymi ciągnęło wojsko we Lv.o 
w"e, dziwnie nieporadny komuni­
kat, zapow iadający uroczystość 
w W arszaw ie.

N iety lko sztandary, zieleń, 
kw iaty i szpalery w ita ły szereg. 
—  dygotała masa dumna z ich 
postawy i wysiłku, szczęśliwa, 
radosna.

Było w tym powitaniu coś przej­
mująco radosnego, coś co t,ak 
prosto -wypowiedział kiedyś w  
w ierszu o N ieznanym  Żołnierzu 
młody narodowiec poeta:
„N iecha j żyw i nie tracją na-

[dzie i,
że za Polskę Bóg im paść po- 

[z w o li !"


